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P O P U L A R N O Ś Ć .

Ubieganie się o popularność było jednem z najwybi­
tniejszych znamion odznaczających dawną szlachtę n a ­
sza. Na rozwinięcie i utrwalenie tej skłonności wpływa! 
silnie sam układ społeczeństwa. Jakoż,  kiedy wszystko 
od zezwolenia szlacheckiego narodu zależało , każdy 
musiał sobie zawczasu skarbić jego życzliwość, środka­
mi jakie okoliczności podawały. Być popularnym, stało 
się przedewszystkiem celem , osiągnienie wszystkich 
zamiarów ułatwiającym. Stan podobny trwał długo, bo 
przez całe wieki panowania szlachty, popularyzowanie 
się weszło w obyczaje szlacheckiego narodu, zamieniło 
się w nałóg, w drugą na tu rę .  Ostatnia rewolucya miała 
swoje popularne osoby, ma je i emigracva , je s t  ich ró ­
wnież nie mało na ojczystej ziemi —  nie od rzeczy więc 
będzie, kilka w tym względzie przedstawić uwag.

Rzeczywistej popularności jaką opinia publiczna o ta­
cza człowieka , k tóry wielkie zasługi położy! dla kraju  
—  nie potrzeba szukać ;  jest ona skutkiem nie p rzy ­
czyną wyniesienia się —  p r z y c h o d z i  sama , jak  skutek 
po każdej przyczynie. Aby być rzeczywiście popular­
n y m ,  tizeba przedewszystkiem reprezentować m yśl,  
uczucie ,  potrzeby m ass ,  i dla tych m yśli ,  uczuć i po­
trzeb, poświęcić całego siebie ; resztę same okoliczności 
przyniosą ,  jeżeli właściwe stanowisko zająć pozwolą. 
Pułaski,  K ościuszko , Dąbrowski, nie szukali popular­
ności, pełnili swoją powinność, poświęcali się dia kraju, 
i ty lu mieli zwolenników i wielbicieli , ile było dusz 
szlachetnych.

Ubiegający się za popularnością, biorący ją za środek 
do wyniesienia się , nie pojmują jej natury i dla tego 
chybiają celu. Zamiast pełnić bezwzględną powinność, 
rzeczywiste klaśdź dla kraju zasługi, szukają oni słabej 
mass strony, to jes t takiej, k tórą poruszywszy, można 
mieć nadzieję ogólnego , choćby chwilowego , choćby 
w skutkach szkodliwego dla mass zezwolenia. Fałsz czy 
Prawda —  dla nich jedno, byleby zyskali inne głośne, 
mieli zwolenników. Są oni ja k  ów żołnierz dla którego 

1 stopień nie są skutkiem natura lnym  jego zasług, 
s u t  iem o którym waleczny nie myśli ,  —  ale celem, 
pobudką, przyczyną odwagi.

D lateo0, jak  łatwo jest w szeregach wojska odróżnić 
Żołnierza pełniącego swoją powinność z przekonania,

ROK T I. CZEŚĆ I I .

od takiego co się ubiega jedynie za stopniem i znakiem, 
lak w politycznem świecie, nie wątpliwe są cechy odró­
żniające człowieka poświęcenia , od ubiegającego się za 
popularnością.

Pierwszy idzie drogą prostą, za myślą jedną , w yra­
źnie oznaczoną; działa ślniało , o tw arc ie ;  jest  zawsze 
jeden i tenże sam ze wszystkiemi p rzec iw n ikam i, w o- 
bec każdego przesądu i każdej namiętności.  Koło jego 
zwolenników zrazu szczupłe, coraz się powiększa, jeżeli 
ożywiająca go myśl jest  prawdą. Codzień coś zyskuje, 
nigdy nie t r a c i , tak  że z czasem ogarnąwszy znaczne 
massy, staje się mimo woli i wiedzy swojej , popular- 
nym.

Drugi zmuszony wybierać w każdej danej c h w il i , to 
co mu się zdaje najstosowniejszym dla zyskania zezwo­
lenia wszystkich, nie ma bo nie może mieć jednej , wy­
raźn ie  oznaczonej myśli.  Z nią musiałby naiazio się in ­
nym , jego przekonań niepodzielającym, a tern samem 
chybiłby głównego celu. Że jednak w politycznem świecie 
trzeba koniecznie udawać przynajmniej jakieś przeko­
nanie, jakąś opinię, wybiera on zawsze coś środkowego, 
coby dało się nagiąć stosow nie do okoliczności na tę lub
na ową stronę.

Wszystkie działania w publicznym interesie kraju
wymagają silnych, jasnych, sumiennych przekonań — 
a on żadnych nie ma ; wymagają jedności myśli —  
a dla niego każda jes t  dobra, bo każda służyć może za 
środek ; w ymagają bezwai mikowego poświęcenia —  a on 
dla swojego tylko celu, dla popularności, wszystko po­
święcić jest gotów; człowiek poświęcenia umie zająć 
najskromniejsze, najmniej głośne stanowisko, jemu ko­
niecznie pierwszego potrzeba.

Dlatego też tryumf jego chwilowym je s t  tylko. 
W miarę jak  odsłaniają się pobudki działania, trac i  on 
ciągle na wziętości. Idąc z upadku do u p a d k u ,  mimo 
poczciwych niekiedy chęci, skażonych jedynie próżno­
ścią, stawszy się pośmiewiskiem pubiicznem, nie zdolny 
jest nic przynieść sprawie ogólnej, choćby nawet szcze­
rze i sumiennie do jej tryumfu przyczynić się pragnął-

Jeżeli znowu uda mu się podejść sumienie mass i stać 
się rzeczywiście popularnym , wyniesienie jego sprowa 
dza zawsze nie małe na kraj klęski. Zają^szy wyso ie 
stanowisko, interessami publicznemi k ie iu ją c ,  musi 
w nim odsłonić sie , na jaw wyjść to, z czem przedtem 
najstaranniej się taił. Massy z zadziwieniem spostrzegają 
iniieoo człowieka, nie tego któremu dały swą miłość i 
uwielbienie. W  samej rzeczy, je s t  on tern, czem byt 
dawniej,  maska tylko spadla ; na nieszczęście, nieraz
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spad a  ona za późno , to jes t kiedy pod jej zas łoną  nie 
jed n a  zgubna d okonała  się czynność .

Takieini g ru z a m i daw ny ch  popularności ,  zaw aloną  
jes t P o lska  i e m ig ra c y a .  Im  popularność  by ła  głośniej­
szą, tern w iększy  b y t  up adek ,  bo re a k e y a  
swOjćj p rzechodz i zawsze n a tu ra ln e  gran ice , 
d a w n y ch  uwielbień zajęło pow szechne 
a lbo  nielitościwe szyderstw o.

W  dzisiejszym s tan ie  Po lsk i  i e m i g r a c y i , k iedy  nowe 
na  w szystk ich  c iążą obow iązk i ,  nOwą m yślą  i now emi 
k ra ju  po trzeb am i w skazane ,  ub iega jący  się za p o p u la r ­
nością, w nich także poszli szukać  i dla  s ieb ie  żyw io łu . 
P an u jąca  myśl,  publiczna po trzeb a ,  uczucia narodow e, 
s ta ły  się ś ro dk iem  zyskan ia  wziętości, dobrej opinii,  
rozg łosu , znaczen ia .

Ileż to n a p rz y k ła d  je s t  ludzi uchodzący ch  za patrvo-  
tów , k tórzy  to zaszczy tne  miano , o k u p u ją  oznakam i 
n iechęc i przeciw ko najezdnikom , ale tak iem i ty lko, 
k tó re  z jedne j s t ron y  n iek o m p ro m itu ją  ich w obec 
rząd u ,  z d rug ie j  każą  się dom niem yw ać  wielkich, ta je ­
m n ych  zam iarów  i g łębokich  uczuć p rzem ocą  jedy n ie  
t łu m ion ych .  Jeże l ibyś  clrciał wiedzieć co to jes t  ten  
p a t ry o ty z m , zażąda j jakiej rzetelnej ofiary —  a m n ie ­
m an y  p a t r y o ta  cofnie s i ę ,  i m askę  swoją u stóp 
twoich zostaw i.

A le  niniejsza jeszcze o te k ró tko  t rw a łe  i n ie t ru dn e  
do zdem askowania  p o p u la rn o śc i ;  w ażniejszą jes t rzeczą , 
iż w ielkie  n aw e t  pośw ięcen ie  b y w a  niekiedy ch ęc ią  za- 
b łyszczen ia  skażone. N a raż ać  się na rozm yślne  p rześ la ­
do w an ie ,  c ierp ieć  męki w ięzienia, puszczać  się na w y­
gnanie ,  w celu  zab łyszczen ia  choć  na chw ilę ,  odróżn ie ­
nia się od in n y c h ,  zajęc ia  zaszczy tnego  miejsca w opinii 
publicznej , n ie je s t  to dobrze  służyć ojczystej spraw ie .  
P o lska  czego innego dzisiaj p o trzebu je ,  a tern sam em  cze­
go innego od p raw y ch  dzieci swoich w y m ag a .  Nie dźw i­
gnie j ą  żaden po jed yn czy , choćby największego c h a r a k t e ­
ru  człow iek , an i  żaden po jedynczy  czyn najwięcej n aw e t  
b o h a te r sk i .  D la  z łam an ia  tak  w ielkiego ja r z m a ,  jak ie  
Po lskę  u c isk a ,  w szystk ie  in dyw idua lne  u s i łow an ia ,  
w szys tk ie  po jedyncze  si ły ,  zlać się m uszą  w jedno wiel­
kie usi łow anie , w je d n ą  pow szechną  s i lę ;  a to z lanie  się 
n ie  m oże być dziełem czyjegoś indyw idualnego , choćby 
najg łębszego  uczuc ia ,  woli i rozum u, ale wspólnej w szy­
s tk ic h  p ra c y ,  a p ra c y  c iągłe j,  w y trw a łe j ,  um ieję tnej,  
nadew szystko  zaś nieskażonej żadn em i w idokam i osobi­
stości, chociażby na jm nie j n iesz lachelnem i. Pośw ięcenie  
in te reso w n e ,  nie jes t  poświęceniem, a tern sam em  nie 
j e s t  i s i ł ą ;  a jeże l ib y  n aw e t  nią się s ta ło ,  w sk u tk a c h  
sw oich gorzkie  d la  sp raw y  ogólnej p rzynos i  owoce, 
k tó r e  j ą  z a t ru ć  i w now ą p rzepaść  w trąc ić  m oga.

T u  na  em ig racy i ,  ileż to je s t ,  nie mówim y już  pa tryo-  
t ó w — p a tr y o  ta mi są wszyscy —  ale m niem anych  de- 
m o k ra c y i  w yznaw ców , k tó rzy  je d n a k  w n ic z e m d o  jej 
t r y u m fu  nie p rz y czy n ia ją  się. Dla nas, d em ok racva  jest 
p o trzeb ą  P o lsk i ,  w a ru nk iem  je j  o d ro d ze n ia ; dla  nich? 
je s t to  m yśl ja k  każda in n a ,  k tó r a  poniew aż s ta ła  się 
p a n u jąc ą ,  za narzędz ie  zyskan ia  popu la rno śc i  służyć 
m oże. S tąd  w us tach  pełno je s t  dcm ok racy i ,  w czynach 
je j  n ie m a .

Moglibyśmy tu nie  jed n ą  osobę na publiczną  w y p ro ­
w adzić  scenę zaczyna jąc  od sk rom nego  Lelew ela  i 
popularnego  W ojew ody (O stro w sk iego  i, a kończąc 
na ró żn ych  m a łych  u rzęd n ikach  em igracy jny  cli , nie  

u p o rc zy w ie  i n am ię tn ie  ja k  oni szuk a jący ch  zna­
czenia  i w ziętości,  bez żadne j szlachetniejszej myśli,  
bez żadnego wyższego celu . Ale  tak i p rzeg ląd  chyb iłby  
ce lu  swojego, n ad a łb y  rozgłosu imionom , k tó r e  w łaśnie  
rozgłosu p ra g n ą ,  a m y chcie libyśm y zw rócić  ich dz ia ­
łalność ku  wznioślejszym celom. P ow iem y  im więc 
raczej : jeś li  dla działania  w sp raw ie  ojczystej , po trzeba  
wam innego bodźca, jak uczucie  obow iązku , jeżeli chce ­
cie koniecznie popularności —  nie o trzym ac ie  jej idąc 
śladem przodków  w aszych —  sz lach ty .  Leży ona na 
wielkiej,  szerokiej ,  o tw a r te j ,  p ros te j d rodze  czystego 
poświęcenia i rz e te lny ch  z a s łu g ;  t łum  chę tn ie  rozs lępu- 
je  się p rzed każdą  w yższą  zdolnością i wyższetn pośw ię­
cen iem ; wita ok laskam i każdą sz lach e tn ą  am b iey ę  
służenia spraw ie  o jczyste j .  Idźcie więc po tej drodze, 
nie  ma tam  t ło k u ;  znajdziecie  i popu la rność  o k tó rą  
wam tyle chodzi.  Ona pomoże wam do znoszenia t rudów 
podróży ,  jeżeli już  w łasne  siły wasze na to nie w y s t a r ­
czają .  Ale p rzyszed łszy  do k resu ,  jeże li  w drodze  nie 
pozbędziecie się n ieczystych  po bu dek ,  jeżeli ich szla- 
che tnem i nie zas tąp ic ie ,  u padek  wasz m usi b yć  tern 
s t ra szn ie jszy m , im zręczn ie j  sum ienie  publiczne pozo­
ram i  poświęcenia uwieść potrafiliście.

W  zeszłym  n u m erze  D em okra ty  umieściliśmy w iado­
mość o w ięzieniu w cy tade lli  w arszaw sk ie j  —  dodajem y 
do tej w iadomości jeszcze  n ie k tó re  szczegóły.

Obwinieni o zbrodnię  stanu i oddani pod sąd wojenny , zo­
stają już prawie zawsze potępionymi.  Zwykle kary są : w ys ła ­
nie na Sybir , Kaukaz , lub na wieczną służbę w sołdaty.  Aby 
zaś młodzież surowej kary nie u sz ta , naznaczono kilka kate- 
gorvj tego areopagu Moskwy. Najprzód sąd wojenny zwyczaj­
ny , później a u d y to r y a t , nareście sam Paszkiewicz rozbiera 
w in ę ,  i tym sposobem urosła sprawę posyła do Senatu c a r ­
skiego sio ła,  gdzie dopiero po monarszem  podpisaniu  byt’ po  
siem a , następuje  exekucya wyroku. Kom endant  placu w ypra ­
wia potępionych , każdego na miejsce przeznaczenia. Rzadko 
jednak dowiedzieć się można od r azu ,  gdzie jest to miejsce ; 
zwykle naznaczają pewny p u n k t ,  w którym więzień dokładniej­
szą o swym losie ma odebrać wiadomość. Tym punktem bywa 
najczęściej Petersburg dla skazanych na Sybir  , a Kijów dla 
wysyłanych na Kaukaz lub w inne części południowej Rossyi. 
Często w miastach tych zaczynają na nowo badania i zawsze 
znajdują powody do zaostrzenia kary. Tak np. postąpi! l ru b e -  
cki w Wilnie ze skazanymi ze związku E hrenberga  i Wężyka.

Członkowie kommissyi śledczej prócz stałej wysokiej płacy , 
prócz możności używania funduszów z publicznego skarbu 
w razie uznanej przez nich do tego potrzeby, mają jeszcze tak 
nazwane diety za każdy dzień czynności na indagacyjnem po ­
siedzeniu , a to w następujący sposób ;

Prezes.....................................................................zp.  24
Zastępcy Prezesa ( a  jest ich dwóch ) po zp. 24  
Sędzia......................................   12
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N ic  w ię c  d z iw n e g o  , iż b aw iae  się c ie rp ie n ia m i  w ięźn iów  
p rz e d łu ż a ją  ś ledztwa , i d opó ty  j e  n ie  zakończa ją  , dopóki  no ­
w y c h  nie  w y n a jd ą  ofiar.

O d  zw iązku  K o n arsk ieg o ,  rozszerzono  jeszcze szpiegostwo. 
Szp iegów  podz ie lono  n a  klassy : p o rucza jęc  każd em u  s to sow ne  
do zdo lnośc i ,  wyższe lub  niższe obow iązk i  ; n a w e td o r u ż k a r z e ,  
n a w e t  b a b y  z o b w a rz a n k a m i  d rzy m iąc  po katach  szynkow ni ,  lub  
in n y c h  m ie jscach  zb ie ran ia  się ludu  , p o d s łu c h iw a ły  ro zm ó w  ; 
a oprócz  tego w  każd y m  n iem al  d o m u  um ieszczono  p ła tn y c h  
ludzi od r z ą d u .  U tw o rz o n o  n ad to  żandarm ów  a/entów  , którzy 
s ta n o w ią  ta jna  g w a rd y ę  c a r a .  J e s t  to osob liw szy  rodzaj  szpie­
gów zaw is ły ch  tylko od sam ego  R en k en d o rfa  i ca ra .  Posiada ją  
on i  tak wielką w ia rę ,  iż d e n u n cy ac y a  ich je s t  dosta teczną  do  w y ­
s ła n ia  każdego na S y b i r  bez w y ro k u  i ś ledztwa n a w e t .  N a  takich 
u r zęd n ik ó w  p rzy jm u ją  tylko ludzi  posiadających  język i  : f ran- 
cuzki , n iem iecki i a n g ie lsk i ;  n ie  w olno  im  w szakże  m ó w ić  
jak  tylko po po lsku  lub  po rossy jsku .  Mają ub ió r  zw ycza jnych  
ż a n d a rm ó w  w s to p n iu  officera , i tein tylko o d różn ia ją  się od 

n ic h ,  że a k s e lb an d y  zam ias t  po p r a w e j ,  noszą po  lewćj s t ron ie .  
W o ln o  im  wszakże u b ie ra ć  się po c y w i ln e m u  , s to sow nie  do 
p o t rz e b y .

O d r .  1 8 4 1 ,  w ię ź n io m  n ie  da ją  ju ż  w c a l e ,  pod ż a d n y m  po­
zo rem  d o  celi  św ia t ła  ; ośw ieconą tylko b yw a  z k o ry ta rza  przez 
o k ienko  z n a jd u ją c e  się w e  d r z w ia c h .  P rz y czy n ą  tego s ta ła  się 
ś m ie r ć  Karola L cv i t lo u x  k tóry się spal ł  w w ięz ien iu .  Levit-  
toux  b y ł  nacze ln ik iem  zw iązku  w szko łach  Ł u k o w s k ic h  , c z ło ­
wiek m ło d y  , ale w ie lk iego  u m y s ł u .  U w ię z io n o  z n im  około 
2 0 0  osób ; w b ra k u  m iejsca  t r z y m a n o  n iek tó rych  po odw a-  
c h a e h .  W  k ro tce  j e d n a k  przerzedz i ło  się w t u r m i e ;  w y b ra n o  
za na jg łów nie jszych  sp iskow ych  14*'U. Zdradz i ł  len spisek J a n  
T h ie r b a c h ,  który b ęd ąc  nauczyc ie lem  e le m e n ta rn e j  szkółki  

w Ł u k o w i e ,  p rzez zażyłość z l am le jszą  m ło d z ie ż ą  s z k o ln ą ,  
p rzypuszczony  został  do  n iek tó ry ch  ta je m n ic .

Po p rze jrz en iu  den u n cy ac y j  i bln&hych d o w o d ó w ,  kom m is-  
sya ro zpoczę ła  b a d an ie  , pod p r z e w o d n ic tw e m  M assona i ks. 
G a l i tzyna .  P rzy  użyciu  śro d k ó w  g w a ł t u  i p o d s tę p u  u d a ło  się 

in d a g a lo r o m  zap e łn ić  kilka k a r t  p ro to k u lu ,  ale L e v i t t o u x  w y ­

t r z y m a ł  wszystk ie  n a ta r c z y w o ś c i ,  n ic  z niego w y d rz e ć  nie 
m o g l i .  D opu szczan o  się r o z m a i ty ch  m ę c z a rn i  : d w a  tysiące 
p a ł e k ,  co d w a  d n i  po 4 0 0 ,  g ł o d z e n i e ,  p o zb aw ien ie  sriu , nie 
są  jeszcze  n a jok ropn ie jsze  z tych ,  ja k ic h  dośw iadczać  m u s ia ł .

N as tę p o w a ły  w ó w cza s  zaś lu b in y  n a s tęp cy  M ik o ła ja  i p rzy  
u s i lnych  s ta ra n ia c h  uzyskano  dla u w ię z io n y c h  a m n e s ty ę ,  ale 
w y łączo n o  od niej L ev i t to u x ,  i tylko w  d ro d ze  nadzw ycza jne j  
łaski  pozw olono  m u  cz y ty w a ć  książki .  O koliczność  ta po d a ła  
myśl  z n a jo m y m  do  s k o m m u n ik o w a n ia  się z n im  w w ię z i e n iu ;  
p o s ła n o  m u  w g rzb iecie  książki list  k luczem  pisany  i p i łk ę  do 
p rze rzy n an ia  k r a t .  Nieszczęście  c h c ia ło  a b y  p rzedm io ty  te, 
p rzy  o d b y w a n iu  rewizyi  w ięźn ió w , w p a d ły  w ręce  G al i tzy n a .  
R ozpoczęto  na n o w o  ś ledz tw o —  sz lo  o w ykryc ie  skąd list  p o ­
chodz i ł  i co w sobie z a w ie r a ł ,  L e v i t to u x  n ie  zdradzi ł  t a j e m n i ­
cy i w szystk ie  m ęc z a rn ie  p r z e c i e r p i a ł ; a le p rzy  s ła b ie ją c y m  
juz  u m y ś le  d r ę c z o n y  o b a w ą ,  aby  w p o m ięsz an iu  n ic  w y m i e ­
nił n a z w is k ,  i n o w y c h  ofiar n ie  s ta ł  się p rzyczyną  —  p o ło ż y ­
wszy się oko ło  d w u n a s te j  w n ocy ,  pod p a l i ł  sw e ł ó ż k o . . . .  W y ­
p ad ek  ten  m ia ł  m ie jsce  w os ta tn ich  d n ia c h  l ipca 1841 r .
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J e d n ą  z najg łówniejszych p rz y c z y n  u p a d k u  w szyst­

kich do tychczasow ych  powstań Polski,  by ło  zaw sze  nie- 
u z b r o j e n ie , n ie  pow ołan ie  całej ludności do b ron i  —  
m arsza łek  G ouv ion  S a in t -C yr ,  kładzie toż sam o między  
najg lów nie jszem i p rzy czyn am i n iepowodzeń N apoleona 
w kam pan ii  1 8 12 r .  P rz y ta c z a m y  jego słowa (1) :

« Jeżeli  się o d n ies ie m y  do  p ro k lam acy j  d w ó c h  c esa rzó w , 
w id o czn ćm  je s t ,  iż j e d e n  z n ich  chcia ł  p ro w a d z ić  w o jn ę  po l i ­
ty czn ą ,  d ru g i  r e l ig i jn ą  i n a ro d o w ą .  N apo leon  m ó g ł  te m u  za- 
pob iedz  in te ressu jąc  w sw o ich  z a m ia ra c h  m assy ;  n ie  u c z y n i ł  
tego —  a stąd  b ro ń  jego  i b ro ń  p rzec iw n ik a  n ie  by ły  r ó w n e ,  
i tego b łę d u  m u s ia ł  pon ieść  da lsze  n a s tę p s tw a .  N apo leon  od 
czasu w s tą p ie n ia  na t r o n ,  p rzes ta ł  uż y w a ć  za n a r zęd z ie  d e m o -  

j  k r a c y i ; p r z e c i w n i e , za sad ę  m o n a r e b ic z n ą  k tó r ą  p o d n ió s ł ,  
j u s i ło w a ł  podeprzeć  a r y s to k r a c y ą ,  i tę wszelkiemi sp o s o b am i  

u m a c n i a ł . . . .
P o d n ie s ien ie  in te re sów  dem o k ra ty czn y ch  , by ło  n a jp o t ę ­

żniejszą b ron ią  do  a t tak o w an ia  rossyjskiego ko lossu ,  i tej  p o l i ­
tyka ów czesna  u żyć  n a k a z y w a ła .  Z  począ tku  , m y ś la ł  o nićj 
N ap o leo n  ; w idać  z jego  k o rre sp o n d e n c y i  iż d a ł  po lecen ie  d o  
s p ro w a d z e n ia  b ro n i  tak nazw ane j  p o w s tańcze j  (2 ) .  W kro tce  po 
pobycie N apo leona  w W iln ie ,  zaczęły się b u n ty  c h ło p ó w  p rzeciw  
p a n o m —  ale on  zm ien i ł  w kró tce  swój p ro j e k t ,  w s p a r ł  p an ó w  
przeciw c h ło p o m  , osadz i ł  p ie rw szych  na p o w ró t  w ich p a ł a ­
cach  , skąd  zostali  w y g n a n i , i p r z y d a ł  im n a w e t  s t raż  do  
o b r o n y .  C h ł o p i ,  zaw iedzen i w  o c z e k iw a n iu , zaczęli  d op ie ro  
wówczas n a d s taw iać  u cha  na p ro k lam acy e  A lek san d ra .  W  Ros- 
s v i ,  przyłączyli  się do  jego w ojsk  , i sp raw il i  n a m  (yle sz k o d y ,  
ile b y l iby  przynieśl i  k o rz y ś c i , g d y b y  N ap o le o n  d o p o m ó g ł  im 
b y ł  w y d o b y ć  się z n iew oli .

o P rz es ta ję  n a  p rzy to czen iu  tego c zy n u  dla  okazan ia  jaki  
w p ły w  p o d o b n e  p o w s ta n ie  b y ło b y  na tę w o jn ę  w y w a r ł o ;  
rzeczy s ta n ę ły  ju ż  na tym  s to p n iu ,  że c h ło p i  n ie  ogran iczal i  się 
na  w y g n an iu  p a n ó w  z p a ła c ó w ,  ale zaczęli n a p a d a ć  na m a łe  
oddzia ły  rossyjskie ,  i zabieral i  j e  do n iew o li  (3) ».

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  W  Gazecie p o zn a ń sk ie j  z d .  8  b .  in .  i r .  
z n a jd u je m y  w y ją tk i  z odpow iedz i  kró la  p rusk iego  na  p r z e d s t a ­
w io n e  m u  żądan ia  p rzez S e jm  poznańsk i  —  p o d a je m y  z n ic h  
n ie k tó r e  :

1. Król p ruski  o d m a w ia  zezw olen ia  na  z a ło żen ie  U n i w e r ­
sy te tu  w P o zn an iu ,  p o n ie w a ż  i s tn ie jące  w P ru s s a c h  u n i w e r ­
s y te ty  nas t ręcz a ją  dosta te czn ą  s p o s o b n o ść  do n a b y c ia  w y ż ­
szych n a u k o w y c h  w iad o m o śc i ,  i n a d to ,  d la tego  że  an i  n ic  m a  
takiej  l iczby uczn ió w  z p ro w in c y i ,  a n a  uczn iów  z zag ran icy  
rac h o w a ć  n ie  m o ż n a ,  k tó ra b y  p o k ry ła  koszta u t r z y m a n ia  tak 
wielkiego z a k ła d u ,  an i  u z d o ln io n y c h  p ro fesso rów  do objęcia  
k a te d r ,  jeże l iby  w y k ła d a ją c y ,  j ęzy k  polski pos iadać  m usie l i .

(1) M em o ires  p o u r  s e r v i r  a  r h is lo i r e  m ili ta ir e  sous le  D ire e to ire , 
le  C o n s u la t  e t l ’E m p ire  , p a r  le  M arech a l G ou v io n  S a in t  C yr. P a ­
r is  , 1 8 3 1 . T .  3 ,  p .  19 .

(2 ) Są to  dw a rozkazy  , d a to w an e  : je d e n  z W iln a  d .  4 lip c a  , 
d ru g i z M oskw y d .  2 3  w rz e ś n ia ,  do  j e n e ra ła  L a R ib o is s ie re .

(3 j Mieszkańcy w si K rasn o p o le , p rzyprow adzili raz do g łów nej 
k w a t e r y  w Połocku , trzydziestu  dragonów  rossyjskich pow iąza­
nych , a zabranych przez n ich  do niew oli.



2 .  Petycya względem założenia czwartego sem inaryum  
nauczycielskiego, oddaną została pod rozwagę ministra spraw 
duchownych.

3. Król pruski odmawia utworzenia Eforatów  celem dozoro­
wania g imnazyów, dlatego iż to nie byłoby zgodne z admini- 
stracyą gimnazyów w innych prowincyach pruskich.

4 . Językiem  urzędowym pozostaje język niemiecki, tłóma- 
czenie zaś polskie zamieszczane obok lextu niemieckiego 
w postanowieniach i wyrokach ma byó odtąd potwierdzane 
przez tłumaczów urzędowych, będących przy władzach pro- 
wincyonalnych i powiatowych.

5 .  Król pruski odm owną d a ł  odpowiedź stanom na ich 
żądania : a j  aby dla obrania  deputowanego na sejm ze stanu 
miejskiego tylko trzyletnie posiadanie g ru n tu ,  zamiast przepi­
sanego dziesięcioletniego, było polrzebnem . 6) aby dla depu­
towanych sejmowych ze stanu miejskiego w ogóle te kwalifi- 
kacye za wystarczające uważać, które prawo do obioru na 
reprezentanta miasta nadają, cj aby czynności zgromadzeń re­
prezentantów miasta, i zgromadzeń powiatowych i se jmo­
wych, były jaw nem i.

—  W edług najświeższych pomiarów, powierzchnia króle­
stwa polskiego wynosi 2 ,3 2 0  mil jeogr .  kwadr,  czyli 1 1 1 ,859  
wiorst kwadr,  czyli 7 5 7 ,8 9 3  włók polskich. Ludność króle­
stwa w r .  1842 wynosiła 4 ,6 2 3 ,3 1 2 ,  mianowicie męzczyzn 
2 , 2 7 8 ,9 3 1 ,  kobicL 2 ,3 4 4 ,3 8 1 .  Na jedną  milę kwadr,  przypa­
da zatem 1993 dusz. Ludność ta powiększyła się od r .  1818, 
o 1 ,2 7 8 ,3 1 2  głów . Dróg bitych w calem królestwie polskiem 
było w 1812 r. 2 8 4  mil.  Długość splawnych rzek wynosiła 
399  m il .  { G a z .p o z n .)

W Poznaniu  założonym został  Dom ochrony. Przyjmowane 
w m m  być mają dzieci ubogich rodziców, mające od 3 do 7 
lat . [D zień . D om ow y .)

— Prusacy, chociaż przekonani są iż ów rozgłoszony za­
mach na życie Mikołaja w d. 19 W rześnia,  by ł  czystem zmy­
ślen iem , chcą jednak okazać ca ro w i ,  iż robią co mogą dla 
wynalezienia spraw cy .Z  tego to powodu prezydent p .B eurm ann  
og łosi ł ,  iż ponieważ dotychczasowe śledztwo żadnego nie 
przyniosło  skutku, ofiaruje więc 1 ,0 0 0  dukatów temu , ktoby 
z pewnem i dowodami odkry ł  rządowi sprawcę.

(G a z . po w . p ra s .)

W ł o c h y  — Oznaki  nieukontenlow ania  okazujące się m ię ­
dzy ludem , każą się spodziewać nowych rozruchów na wiosnę 
w lcgacyach papieskich. Z tego powodu przedsięwzięto uzu­
pełnić bataliony wojska lin iowego; jenera ł  Zamboni będący 
dawniej w służbie austryackie j,  znany przez uformowanie 
strzelców papieskich i lekkiej kawaleryi po rewolucyi w r. 
1831 ,  odebrał  polecenie zaciągnąć w tym celu do wojska 
w kraju  sam ym  1800 ludzi. Ma także być uformowana 
kolumna ruchom a z 7 5 0  strzelców. Zaciąg ten zainyślaja 
podnieść później do 5 ,0 0 0  ludzi. Papiezcy ochotnicy, wyjąwszy 
kilkuset,  do domów odesłani zostali,  utrzymanie ich bowiem 
wiele kosztów wymagało .  (G a z . p o zn .)

C z e r k a s s y  — W edług korrespondenta G az. fra n k fa r tsk ić j  
ostatnia klęska odniesiona przez Moskali w Czerkassyi, wiel- 
kie w całym  kra ju  miała sprawić  wrażenie.  « Wojna ta nie 
tylko wyniszcza Rossyę i osłabia  w jej wojsku ducha,  ale nad­
to traci ono nie m ało  na opinii u obcych. Czerkiessy rzucili 
w szeregi rossyjskie jak największy przestrach, a to z powodu 
obchodzenia się z niewolnikami. Przerzynają  podeszwy

jeńcom  i zasypują je  szczeciną strzyżoną aby uciekać nie 
mogli,  bo wówczas najmniejsze stąpienie sprawuje  ból nie­
znośny. Dlatego też Moskale przy każdein spotkaniu się wal­
czą do ostatniego. Dziwna rzecz skąd Czerkiessy biorą proch i 
kule skoro fabryk nie mają, a zamknięcie Dardanelów u t ru ­
dnia przywóz. »

Górale , pisze G azeta Kotońska  ,  coraz częstsze robią wycie­
czki na całej linii rossyjskiej,  opanowali trzy fortece, a nawet 
ludność , która się dotąd zachowywała spokojnie , rozpoczyna 
napady Imie  dzisiejszego dowódzcy Szamila wspominane jest 
z uwielbieniem przez wszystkich.

W edług g a z .  augsburskie j, rząd rossyjski ma dziś na jw ię ­
kszą trudność zaopatrzyć się w dostateczną liczbę uzdatnio­
nych officerów. Officerowie z Gwardyi wyrzekają się wyższych 
stopni i dekoracyi, nie chcąc wcale awanturować  sie na Kau­
kaz, i w korpusie tam będącym tak wielki brak officerów 
zachodzi, iż rząd zmuszony jes t  losem z innych korpusów 
officerów wybierać.

Aby ocenić tern lepiej położenie Moskwy w tamtych stro­
n a c h ,  dodajemy z G a z. a u g sb u rg s liS j , iż flotta rossyjska 
w Sebastopolu na pozór tak groźna, znajduje się w jak najgor­
szym stanie. Okręty źle zbudowane i ze złego m aterya łu  , 
prędkiemu ulegaią zepsuciu; officerowie n ieum ie ję tn i , m aj­
tkowie n iez g rab n i , i można powiedzieć iż nigdy nie nabędą 
wprawy. Jedn i  Polacy stanowią wyjątek , ale na tych jako na 
niechętnych liczyć nie n a le ży , bo za pierwszą sposobnością 
dezerlerują.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e . —  Now e dzieła wyszłe  :

W W a r s z a w i e  —  N ow e stud ia  literackie  przez J .  J .  Kra­
szewskiego w 2 tomach. Zawierają : Sąd krytyki i czytelni­
ków. L ite ra tu ra  jako sztuka. Rys dziejów języka polskiego. 
Klonowicz,  Jari Kochanowski, Mikołaj Sęp Szarczyński 1581 
roku. Naruszewicz jako poeta. Trzy doby z historyi postępu 
ludzkiego. Słówko o prawdzie w romansie  historycznym.

W P o z n a n i u  —  M odernes Pc/en  d ram at  Antoniego M aur i­
tiusa.

We L w o w i e  —  Zaczął wychodzić Typograjiczno-etnogra - 
f ic z n y  opis G a licy i , w poszytach w wielkiej ćw iar tce ,  wyda­
wany przez p. Mehoffer. Każdy poszyt zawierać będzie opis 
jednego cyrkułu z m appą .  Obw ody Sandecki i W adow ick i , 
wyszły już na widok publiczny.

W L i p s k u  — Potok, d zie jó w  polskich  od najdawniejszych 
aż do naszych czasów, przez K. A . H .  Obraz z 65  herbami 
prowincyj i ziem do Polski należących, kolorowany.

K a za n ia  na niedziele i święta całego roku ks. Piotra S k a r ­
gi S.  J .  tomów 6 .  Wydanie nowe.

Ś w ię te  n iew ia sty . Obrazki p o b o ż n e , kobietom żyjącym 
w świecie,  ofiarowane przez Klementynę z Tańskich Hoffma- 
nowę. Tomów 2 z dwoma rycinami.

B iblio teka pow ieści h istorycznych , 1. Lechia w IX wieku, 
tomów 2 .  II. B ia ła  K n ie h in i , powieść historyczna z czasów 
Bolesława W. tomów 2 .  przez W. B.

W d .  8 stycznia r. b. um ar ł  w P aryżu  Grzegorz Kątski.

W  D R U K A R N I  B O U RG OG NE  I M A R T I N E T ,  PRZY ULICY JACOB ,  3 0 .


